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ILASY ZIELONE 


Nie trzeba nam motorów 
i asfaltowych szos, 
gdy spływa deń wieczoru 
na rozwichrzony wrzos. 
Spadają gwiazdy z nieba 
Świetlisty znacząc ślad - 
i więcej nic nie trzeba 
idącym w leśny świat. 

Po mchu się lekko stąpa 
w zielony, dcby las, 
z księżyca mamy kompas, 
drogowskaz mamy z gwiazd. 
Gdae rośnie las najgęśdej, 
gdzie biega lis i dzik - 
niajdziemy takie szczęście, 
o którym nie wie nikt. 

Lasy zielone, lasy zielone 
•tdo samego dna... 


Szczęśde zgubione, szczęście 

zgubione 

zielone oczy ma. 

Zakwita w gąszczu jeżyn 
jak czarodziejski kwiat 
i czeka na harcerzy 
od niepamiętnych lat... 

Czy szczęśde jest daleko 
czy też u naszych nóg? 

Wie tylko leśne echo, 
wie tylko dąb i buk... 

A czasem takie bliskie 
odwiedza nasze sny, 
przeled nad ogniskiem 
jak smuga jasnej mgły... 
Ukaże się na chwilę 
w pogodną noc jak dziś - 
i wiemy tylko tyle, 
że trzeba za nim iść. 



Wśród listów nadesłanych do nas na 
IX Konk urs Literack i „Złotej Ostrogi" 
ciągle jeszcze nie ma Twojego opowie¬ 
dzą... 


NIE MARNUJ OKAZJI 
NIE REZYGNUJ ZE SZCZĘŚCIA! 


S^«ęścia, które 

literaSt°'°“"®90 - 

demu z n°‘ ^ P°'^'®waż każ- 
^ciu nH ? najmniej raz 
^'=^ęśliwa przeżyć 

' Powinien ^ - może 
konki'^ udział w na- 
Podwarun- 
’2.lecznie®.'“^ ?° "ajmniej 
do 

loWskaJa^LulMoko- 
'^-Wtermir.^®®^ Warsza- 

^ nie kt** 

J’***VnoS 10 stron 
,^®*Vtuied„ kartek 

'«lnieT*®^"®stronnie i czy- 


konkursów 


otrzymali Złote, Srebrne 
i Brązowe Ostrogi oraz wy¬ 
różnienia. Takie same nagro¬ 
dy - zgodnie z kilkuletnią tra¬ 
dycją konkursu - czekają i na 
Was. Najlepsze prace-za po¬ 
średnictwem naszej gazety - 
poznają czytelnicy z całej Pol¬ 
ski, zaś ich autorzy spotkają 
się na uroczystości wręczenia 
nagród w Warszawie. Ale to 
dopiero jesienią! 

Teraz natomiast, nie ocią¬ 
gając się ani przez chwilę, 
chwytaj za pióro, by opowie¬ 
dzieć nam o swoim szczęś¬ 
ciu: spotkanym, zezowatym 
lub zmarnowanym. I daj 
śmiało poszaleć fantazji... 

(tern) 



Podczas zwiedzania muzeum watykańskiego dobrze lest odpoczgć cnwiię w aeniu pinii, ukoić olśniony wzrok zielenią buinych nawet w 
zimie ogrodów 


Kiedy w III księdze „Pana 
Tadeusza" Hrabia ośmielił 
się przedstawić swoje pejza¬ 
że Telimenie, ona, z właściwą 
sobie przesadą wygłosiła 
uwagę o potrzebie szukania 
pięknej natury: 

... 0, szczęśliwe nieba krajów 

włoskichi 

różowe Cezarów ogrody I 


Wy. klasyczne Tyburu spadające 
wody 

i straszne Pauzylipu skaliste 
wydrożel 

To, Hrabio, kraj malarzówi... 

Telimena była snobką i za¬ 
kończyła tę kwestię słowami: 
... u nas - żal się Bożel 
Rozgniewało to patriotę - 
Tadeusza, który niebawem 


wtrącił się do rozmowy i wy¬ 
głosił barwną i żywą pochwa¬ 
łę ojczystej przyrody. My jed¬ 
nak, oddając sprawiedliwość 
naszemu wieszczowi, nie 
możemy się powstrzymać, 
aby nie przyznać racji Telime¬ 
nie. Nie ma bowiem kraju, 
gdzie twórczość malarska 
miałaby wspanialsze warun¬ 


ki, nie ma kraju, który wydał¬ 
by w tej dziedzinie sztuk pięk¬ 
nych równie wielu geniuszy, 
jak Italia, a szczególnie jej 
środkowe krainy: Umbria 
i Toskania. 

O JEDNYM Z GENIALNYCH 
MALARZY RENESANSU 
CZYTAJ NA STRONIE 5. 


Sportowy maj 


Miesiąc ten zawsze przebiega 
pod znakiem Wyścigu Pokoju. 
W tym roku rozpocznie się on 
w Warszawie (prolog - 8 V) i zako¬ 
ńczy w Pradze (22 V). Całość trasy, 
którą podzielono na 12 etapów, 
liczy około 2000 km. Chociaż 36 
WP posiada tylko 8 premii gór¬ 
skich, nie najwyższej zresztą ka¬ 
tegorii, nie należy sądzić, że bę¬ 
dzie on dla zawodników łatwym 
spacerkiem. Faworytami wyścigu 
są kolarze z Czechosłowacji, NRD 
i ZSRR. 

Najważniejszą chyba dla nas 
imprezą maja są mistrzostwa Eu¬ 
ropy w boksie, które rozegrane 
zostaną w Warnie (8-15 V). Można 
przypuszczać, że na ringu w Buł¬ 
garii pojawi się wielu młodych 
pięściarzy, kandydatów do olim¬ 
pijskich medali w Los Angeles. 
B^zle to diu nich ostry spraw¬ 
dzian umiejętności. A zatem war- 
neńskie mistrzostwa dostarczą 
sporo emocji. 


Nie zabraknie ich również 
w Paryżu, gdzie w dniach 12-15 
V zbiorą się najlepsi judocy kon¬ 
tynentu, a także w Sofii. Tam od¬ 
będą się bowiem (28-29 V) ME 
w gimnastyce sportowej męż¬ 
czyzn. W Warnie możemy liczyć 
na dobre, nawet medalowe wy¬ 
stępy naszych reprezentantów. 
Ale w Sofii i w Paryżu trudno 
będzie Polakom rywalizować 
z doskonalą czołówką Europy. 

Na stadiony wybiegają już lek¬ 
koatleci, któr^ biorą udział 
w czwórboju „Świata Młodych". 
W maju zostaną rozegrane elimi¬ 
nacje niemal wszystkich woje¬ 
wództw, które wyłonią uczestni¬ 
ków przyszłych zawodów strefo¬ 
wych. Te ostatnie (oraz finał kra¬ 
jowy) zaplanowane są na czer¬ 
wiec. Swoje imprezy przeprowa¬ 
dzą także minikarowcy. Kierowcy 
z Gniezna i Kłodzka organizują 
w maju wyścigi klubowe. 


Pomidoro-ziemniaki 


JAPONIA (PAP). Na Filipinach 
wyhodowano krzyżówkę pomi¬ 
dorów z ziemniakami. Roślina 
o nazwie „pomato" nad ziemią 


rodzi pomidory, natomiast ko¬ 
rzenie owocują ziemniakami. Po¬ 
dobno i jedne, i drugie - smacz¬ 
ne. dcl) 


Pociąg-elektrownia 


ZSRR (PAP). W pobliżu Mosk¬ 
wy trwa próbna eksploatacja naj¬ 
bardziej oszczędnego elektrycz¬ 
nego pociągu osobowego. )est on 
wyposażony w specjalny system 
hamulców elektrycznych. Kiedy 
pędzący pociąg zaczyna zmniej¬ 
szać szybkość, jego silniki prze¬ 


kształcają się w swoistą elektrow¬ 
nię, gd>^ zamiast pobierać prąd, 
same go wytwarzają i przesyłają 
z powrotem do sieci. Obliczenia 
wskazują, że dzięki temu co piąty 
- szósty skład elektryczny b^zie 
jeździł na zaoszczędzonej ener- 
(U) 


W sekundę - prawdę Ci powie... 


„Pulma- 80 '' 


BUŁGARIA (PAP). To nowy 
elektroniczny aparat diagnosty¬ 
czny opracowany przez specja¬ 
listów Centralnego Laborato¬ 
rium Biofizycznego Bułgarskiej 
Akademii Nauk. Lekarze wiążą 
duże nadzieje z praktycznym za¬ 


stosowaniem przyrządu. Do 
otrzymania pełnego obrazu o kli¬ 
nicznym stania płuc i całego 
układu oddychania pacjentów 
będą potrzebowali zaledwie kilku 
sekund. 

(W) 


Tbnaprawdę wiosna! 


Cietrzewie już na tokowiskach 

KIELCE (PAP). W rejonie Gór 
Świętokrzyskich coraz więcej jest 
oznak wiosny. Ptaki powracają 
z zimowych wędrówek, w lasach 
kwitnie coraz więcej kwiatów, 
rozpoczęły się już toki cietrzewi. 


To rzadkie w naszym kraju ptaki 
gnieżdżą się m.in. w Lasach Ko¬ 
neckich, Włoszczowskich i w 
Świętokrzyskim Parku Narodo¬ 
wym. 








































PROTESTUJĘ 


PiS2Q w zwitku z listem „Malwiny" - 
„Nie zawsze są sprawiedliwi" nr 31 „SM" 
z 15 III 1983 r. Całkowicie sią z Tobą, 
„Malwino", nie zgadzam. Prawie cały list 
jest dla mnie kłamstwem. Uważam, że 
właśnie d „młodzi" nauczydele bardziej 
nas rozumieją chyba dlatego, że między 
nimi a nami jest mała różnica wieku. Ale 
to jeszcze nie wszystko. Największym kła¬ 
mstwem jest ostatnie zdanie, cytuję: „Ła¬ 
two to zauważyć, jeżeli do klasy chodzi 
dziecko nauczycielki". Czy czasem nie 
przesadziłaś? Możliwe, że bierrasz przy¬ 
kład z ucznia z Twojej klasy lub szkoły, ale 
myślę, że to wyjątek. Nie zgadzam się 
dlatego, gdyż jestem „dzieckiem nauczy¬ 
cielki", ale wszyscy traktują mnie równo. 
Stawiają taką ocenę na jaką zasłużę. Pro¬ 
szę Cię, nie wystawiaj takich pochopnych 
oceni 

„Dziecko nauczycielki" 


NIEMOŻNA 
UOGÓLNIAĆ, ALE... 

Jestem uczennicą szkoły średniej i z pe¬ 
rspektywy 10 lat nauki chciałabym ocenić 
moich nauczycieli. Niestety, nigdy nie 
spotkałam wśród nich kogoś, kogo bym 
naprawdę ceniła... Byli różni: wymagają¬ 
cy, mniej wymagający, mili, mniej mili. 
Jednak nikogo nie obchodziliśmy tak na¬ 
prawdę, każdy żył własnymi sprawami. 

Nie - wcale nie chcę, aby ktoś się dla 
mnie poświęcał, aby dniem i nocą myślał 
o uczniach! Ale też nikt mi nie powie, że 
jeśli nauczycielowi nie powiedzie się w ży- 
du osobistym, to nie odbije się to na 
uczniach, a stopnie zależą nie od wiado- 
mośd ucznia, lecz od nastroju profesora... 
Nie chciałabym tych faktów uogólniać, 
lecz tak jest w większości. 

Mój przyszły, wymarzony zawód - to 
nauczyciel. Jaka będę wtedy, czy będę 
pamiętała o tym co tu piszę? Nie wiem. 
Wiem, że będę się starała być surowa 
i wymagająca - wiem, że takich nauczy¬ 
cieli się nie lubi, ale ich się szanuje, 
a w końcu dziękuje się im, że czegoś 
nauczyli. Czy dotrzymam tych obfetnic? - 
Nie wiem. Nie chciałabym nikogo naśla¬ 


dować - szczególnie nauczycieli z mojego 
otoczenia. 

Asia 

POLUBILIŚMY GO 

Gdy przyszedł do naszej szkoły każdy 
myślał, że jest zły, budziła się w nas nie¬ 
chęć. Ale gdy odbyła się pienwsza lekcja - 
wszyscy polubiliśmy go. Lubi żartować 
i to jest jego dobra strona. Jest sprawie¬ 
dliwy, zadaje też nie takie złe kary, bo każe 
robić przysiady, przeciętnie 20, lub po¬ 
mpki - 10. Niewielu jest uczniów, którzy 
go nie lubią i czują do niego niechęć. Nie 
jest srogi jak reszta nauczycieli u nas. 

„Środa" (13 lat) ze St Dąbrowy 

ITAK ŹLE, 

ITAK NIEDOBRZE 

Przyszedł do naszej szkoły we wrześniu 
ub. r. Okazało się, że jest to nauczyciel 
fizyki. Młody, sympatyczny, stale uśmie¬ 
chnięty - zdobył naszą sympatię. Fajny 
facet - mówiono o nim. Wszystko zapo¬ 
wiadało się więc pięknie, niemal fenome¬ 
nalnie. Cóż - fizykę tak na dobrą sprawę 
lubi w naszej klasie niewiele osób, nie 
mówiąc już o zdolnościach do tego przed¬ 
miotu, więc powierzchowność nauczycie¬ 
la mogła odgrywać sporą rolę. 

Pierwsza lekcja wypadła świetnie. Opo¬ 
wiadał głównie o sobie. Następne lekcje 
traktował luźno, nie dbając o pogłębienie 
naszej wiedzy, tak po prostu aby „odbęb- 
nić". Większości takie potraktowanie 
przedmiotu przypadało do gustu, ale były 
osoby, które naprawdę chciały wynieść 
coś z lekcji. Lekcja nie ograniczała się 
zresztą tylko do wwożenia tematu, często 
opowiadał o sobie, o rodzinie, o młodzie¬ 
ńczych latach. Nie jest to bynajmniej zła 
rzecz, ale podstawowym obowiązkiem 
nauczyciela jest rzetelne nauczanie 
uczniów. Zwłaszcza jeśli chodzi o taki 
przedmiot jak fizyka, gdzie nie od razu 
można wszystko zrozumieć. Rzyka nie 
cierpi pośpiechu i niedokładności. 

Rosła więc nasza niewiedza, co zresztą 
niektórych specjalnie nie martwiło, ale 
było parę osób, którym nie odpowiadał 
taki stan rzeczy. Niektórzy ratowali się 



Gdybym był nauczycielBm... 


pomocą rodziców, znajomych, korepety¬ 
cjami czy pomocą koleżanek lub ko eg 
z sąsiednich klas. 

Krach nastąpił po klasówce. Nie ^pa¬ 
dła ona najlepiej (było kilkanaście dwój). 
Gdy nauczyciel chciał rozdać klasówki 
zgromadziliśmy się obok jego biurka. 
W nieoczekiwanym momencie do klasy 
wszedł pan dyrektor, ale my - uczniowie - 
jak i sam nauczyciel nie zauważyliśmy 
tego (wszedł bardzo cicho). A srogi dyrek¬ 
tor stał i czekał aż zauważymy jego osobę. 
„Oben/irało" się nam. Dowiedzieliśrny się, 
że go całkowicie zignorowaliśmy, że jes¬ 
teśmy tacy i owacy. 

Po tej „wizycie" nasz fizyk zmienił kurs 
o 180°. Zdobrego, miłego nauczyciela stał 
się surowy, niedostępny. Lekcje fizyki 
traktuje teraz nader poważnie. Może to 
dobrze, może źle. Dobrze - bo wykłada 
solidnie fizykę, ograniczając się tylko do 
tego, źle - bo jednak niezbyt to przyjem¬ 
ne, gdy nauczyciel jest zimny niczym Hi¬ 
malaje i niedostępny jak Mount Everest. 


Uczennica 


WŁASNE TROSKI 
ZA PROGIEM 

Jest pewne, że w nauczycielach, którzy 
mnie uczą, znalazłabym wszystkie cechy, 
jakie chciałabym posiadać będąc nauczy¬ 
cielką. Ale na pewno nie w jednym nau¬ 
czycielu, a zbierając wszystkie zalety 
mych pedagogów. 

Co mnie najbardziej razi na niektórych 
lekcjach? - BRAK DYSCYPLINY! 

Cóż, są nauczyciele, którzy nie są w sta¬ 
nie zainteresować uczniów, ich lekcje są 
nudne. Są to nauczyciele, którzy nie mają 
autorytetu. Ich brak odpowiedniego rea¬ 
gowania na pewne sprawy wykorzystują 
uczniowie. Co wtedy dzieje sięwklasie,aż 
strach pisać, np. spacerki, liściki, hałas, 
odrabianie innych lekcji, czytanie gazet 
(także „ŚM"), zapełnianie żołądków, bójki 
itd. itp. Takie sytuacje zdarzają się dość 
często, tylko na różnych lekcjach w róż¬ 
nym stopniu. 

Praca pedagogiczna jest pracą niezwy¬ 
kle odpowiedzialną i trudną. Powinniśmy 
zawsze pamiętać, że nauczyciel jest czło¬ 
wiekiem i tak samo czuje jak wszyscy 
ludzie. Największą trudno^iązawodu na¬ 


uczycielskiego jest to, że mimo s^ch 
codziennych trosk i zmartwień podczas 
lekcji musi o nich zapomnieć, zostawia je 
przed wejściem do szkoły! 

Agnieszka Konarska 
Krzyż Wielkopolski 

PRZYSTĘPNIE, ZROZUMIALE 
I WESOŁO 

starałabym się przekazywać wiedzę 
w sposób przystępny i zrozumiały, a me 
tak jak to robią niektórzy nauczyciele. 
Wykładając lekcję posługują się określe¬ 
niami górnolotnymi i niezrozumiałymi. 
Nie stosowałabym też kar cielesnych jak 
np.. bicie linią po rękach, gdyż me jest to 
dobra metoda wychowawcza. Starała¬ 
bym się rozwiązywać problemy uczniów, 
jak również pomagać w odrabianiu zadań 
domowych. Nie byłabym sroga i zła, lecz 
pogodna i wesoła, na lekcji można byłoby 
pośmiać się i pożartować. Organizowała¬ 
bym różnego rodzaju rajdy, wycieczki i bi¬ 
waki. Chciałabym, by klasa rozumiała 
mnie, a ja klasę. Gośka 

ZASADA OBOPÓLNEJ 
SYMPATII 

Odpowiedzialność (przede wszystkim) 
moralną, jaką bierze na siebie nauczyciel 
można tylko porównać z odpowiedzial¬ 
nością, jaka ciąży na lekarzu. Bo w końcu 
od tego, jak będziemy wychowani, zależy 
najbliższa przyszłość naszego narodu. 
Właśnie po to istnieje nauczycielstwo aby 
przekazywało nam swoją niewyczerpaną 
wiedzę, którą my później będziemy pogłę¬ 
biać, mało tego - będziemy ją wykorzys¬ 
tywać w realizowaniu dążeń do naszego 
celu (wielkiego celu!), który każdy z nas 
ma. Nasze postępy poza tym, że przyno¬ 
szą chwałę nauczycielom, zachęcają nas 
do dalszego poszerzania horyzontów. 
Trzeba przyznać, z całą stanowczością, że 
zawód nauczyciela jest jednym z najcięż¬ 
szych! 

W moim przekonaniu wzór nauczyciela 
stanowi człowiek wymagający, który poza 
tym potrafi zainteresować swoich słucha¬ 
czy i wreszcie żyje ze społecznością 
uczniowską na zasadzie obopólnej sym- 

„Woodpecker" 


Spotkania 


LAS 


Las. Takie łatwe słowo. Jedno z pierwszych w starym elementarzu. Kiedy 
gwiazdka polskiego filmu, Barbara Kwiatkowska, szukała sobie eks^rtowego 
^udonirnu i przed swoim impresariem wymawiała koleino proste polskie wyrazy, 
ten spodobał mu się najbardziej i tak właśnie stała się Barbarą Lass. 

Las... Suma skomplikowanych wrażeń, do których się tęskni w dusznym mieście. 
Śpiew ptaków o świcie, żywiczny zapach, słońce przebijające się przez konary 
i gałęzie, rudy ogon wiewiórki na pniu, przy odrobinie szczęścia pasące się 
' spokojnie sarny. 

f Dawno nie byłem w lesie. I tylko z wyobraźni przywołać mogę kwitnące błękitne 
‘ przylaszczki, biały i żółty zawilec, ciemnofioletowe Tiołki, złociste kaczeńce, rowi/a- 
' jące swe liście drzewa, które też już zaczęły kwitnienie. Można spotkać wśrM nich 
1 i pierwsze motyle, drozd śpiewa: filip, filip, filip, trafił, trafił; w wielu gniazdach 
i pojawiły się jaja. Pewnie już i samica dzika urodziła młode. Tokują głuszce i cietrze¬ 
wie. Zresztą najlepiej wybrać się do lasu samemu, by czytać jego zieloną księgę. 
' otwartą dla bystrych oczu i czujnych uszu. Ile tam zapisanych historii... Jakie różne ta 
księga ma rozdziały... 

Puszcza Białowieska - ostatni wielki las w Europie, zbliżony swym dzisiejszym 
kształtem do odwiecznego lasu pierwotnego, którego obszar^niejszal się przez 
^ale po którym pozostały jeszcze do dziś kilkusetlemie dęby, lipy, sosny 

i świerki. To wśród nich jjolowano na tura i żubra, łosia i jelenia, na niedźwiedzia, 
rysia czy żbika. Dziś po turach pozostały tylko nazwy niektórych zakątków puszczań¬ 
skich uroczysk, bo w spisie inwentarza sprzed trzystu pięćdziesięciu lat rmżna już 
było ni^^przeczytać, że „była turzyca jedna, ale poddani tej ^powiedzieli, ze 
^^a o^rzMh lat". Żubrów kilka lattemu było około dwustu pię^ieslęclu, ale to 
hodowli i ochrony, bo gdyby nie to, i żubry podzieliłyby pewnie los 
'^r^^ nlS^e^Tr!>s^makó^^ które obecne są j.^ tylko 

w^o^ych opisach tych stron. Nawet wilki można policzyć na palcach jednej 
ręki... 

Puszcza Kampinoska - największe lasy u bram stolicy. Choć to już tylko wspom- 


nienie dawnych puszczańskich czasów, jeszcze i dzisiaj można przewędrować tu ze 
trzydzieści kilometrów, nie zahaczając o żadną wieś. Leśnymi bezdrożami wędrowa¬ 
li tędy blisko dwa wieki temu wysłannicy Naczelnika Kościuszki. Tędy gen. Henryk 
Dąbrowski prowadził pomoc dla powstańców wielkopolskich. Tu ukrywała się 
młodzież warszawska przed carską branką, tu organizowano szkolenie wojskowe, 
stąd dowodził sztab powstania styczniowego. Tu Kozacy wyłapywali niedobitków 
i bez sądu wieszali lub rozstrzeliwali. Istniejąca do dziś stara sosna na skraju wsi 
Górki dźwigała wtedy nie tylko zawieszone na gałęziach szyszki... 

Bieszczady - tędy przez bukowe lasy i bujne połoniny od najdawniejszych czasów 
wędrowały karawany kupców, zbójeckie watahy czy całe armie. Tu również zapisała 
się karta najnowszej historii Polski - okrutnej i krwawej w czasie wojny i w pierw¬ 
szych powojennych latach, owianej legendą polskiego Dzikiego Zachodu w okresie 
następnym, zmieniającej się w inną teraźniejszość również z udziałem Waszych 
koleżanek i kolegów harcerzy, którzy wracają co roku w Bieszczady do pracy 
i odpoczynku jak wędrowne ptaki wracające do swych gniazd, żeby posłużyć się 

słowami harcerskiej piosenki płynącej z niejednej stanicy, w niejeden letni wieczór... 

Ile takich rozdziałów ma w sobie jeszcze księga polskich lasów, które niejedno 
widziały, pamiętają i o niejednym potrafią opowiedzieć... 

Niestety i wśród współczesnych leśnych opowiadań nie brakowałoby opowieści 
tragianych, choć już wojenne rany ąbliżnił w lasach czas. Ale choroby c^ilizacji 
są równie groźne jak wojna. Odpady przemysłowe, ścieki, pozostałości środków 
stosowanych w rolnictwie, wyzięyry przemysłowe - wszystko to zanieczyszcza 
ziemię wodę, powietrze. Zabija n,s i naturame środowisko naszego życica więc 

szkódoTlTsam^nl mni^sJ^przemysłowym 
ładnie, że niektórzy z nas biór?u4^t ^Zr^neiakTlnlZ' - t 
SSS ir nTszZhwZswZ^SZZy^^^ smutn^di 

Znowu zaludniają się wycieczk yr e .4. 

staną obozowa namioty... Niech n». edWe mielące znów wśród drzew 

rośnie lata i wieki, a ginie w gTdz^nt f 

pomyślmy, ile czasu, ile sHy przyrody b^^iemy sadzić las, 

ba, by z mieszczącej się w dło^rośtiy wyrZodZ^ZjT^^'^' 
ramiona, które kiedyś zaszumi nam no^mi JjSotSteSmf 


Jak mu pomóc? 


Jestem stał, czytelnie*. x 
Czytam wiele Ustów o 
szczęśliwej milośd itp. 

^lednak zupełnie Iris 
Piotrka poznałam za^T^*®^ 
mojego chłopca. Wted^iS* 
wesołym kumplem. NieT ,'Sj 
brak powodzenia u dziei^®'^ 
dził na karate i świetnie ^ 
ką. I "ogJ'wszystko się^2'^ 
znał nowych kolegów, aT® ''’ 
dbywać naukę coraz 
kę. Dodomuwracałpoż^^’^ 
ze szkoły i^chodzil po’?,.^ 
nawet groziło mu usimięde ze niS: 

więc ^hę się uspokoił. Po 

lednak znów zaczęły się wagiS" 

rżane towarzystwo i wódka n^ 
koledzy opuścili go, dziewczyny^ 

j^mmały, z karate sam zrezyi® 

słowem znalazł się na dnie. Ma^ 
17 lat, a można już powiedzieuT 
nałogowo. Osutnio znowu coraz 
ciej słyszę, że Piotrek może l^uT 
ty ze szkoły. Bardzo chdahby^ 
zrozumiał, jak wiele trąd przez ^ 
wódki i jak wiele może jeszcze lay. 
sl^, jeśli w porę się opamięta, Nit 
wiem, w jaki sposób mu pomóc. Rar. 
mowy i perswazje nic skutkują. Mta 
Wy drodzy czytelnicy napiszecie, o 
o tym sądzide? 


On ma 
dziewczynę 

Zakochałam się w chlopcn, który mi 
dziewczynę. Jednakże często widzę, 
jak ona flirtuje z innymi chłopami 
Nie chcę, aby go tak krzywdzŁ Wi¬ 
duję tego chłopca czasem na podwór¬ 
ku, lecz nigdy nie rozmawiiliłmy. Mo 
je koleżanki radź, mi, abym pr^- 
dężyła strach i spróbowała z nim [*■ 
rozmawiać. Ja nie mogę się leiliak 
zdecydować. Gdy go widzę, 
zahipnotyzowana, nie mogęnonMbe 

myśleć. Bardzo proszę czyielniW* 

o radę i pomoc. ^ 


Coś dla nieśmiałych 
chłopców 

Na pewno jest w 

piec, któremu pi^obas^.g 

czyna, azna j, tylkoz 

by nawiązać z “jzeszbia 
Jednak w tym 

jego nieśmiałość. ot f 

wyjścia: 

1. 

cej dowiedaeć s^ 

Osądzić, jak ■ ppyjil* 

Dopiero wtedy naw 
nować; 

2. dla 

z dziewczyiK. 

tać, czy ni® z*S 

nictwem '^'^'^sotać 
widywać 

Najważniei^ 
niienió się . ^,kl« 
swejnułościja^Jj^ 

gi, aby zaDrz5fl**^5 



























manifestacje młodzieży 


... i™ > STRAŻ 
NAD ODRA 

monumentalnych W wiecu wzięła również udział młfv _... 


u nabrzeży monumentalnych 
rhmbreao jednostki Marynarki 
f lei w P^n«i 

scenerię manifestacji, na którę uyu uzionKowieiCbMP,ZMW Z' 
tysiąc mieszkańców Szczecina stwa i junacy OHP, oraz młc 
Pj^^ództwa szczecińskiego. zorganizowana. Uczestniczyły 


W wiecu wzięła również udział mło¬ 
dzież z dwudziestu województw Polski 
północnej i zachodniej. Najliczniej przy¬ 
byli członkowie ZSMP, ZMW, ZSP, harcer- 
młodzież nie 
w wiecu 


delegacje młodzieży z NRD i Czechosło¬ 
wacji. 

Nad Odrę przybyły też wieiotysięczne 
rzesze mieszkańców Pomorza Zachodnie¬ 
go, wśród nich liczni uczestnicy Zlotu 
Młodzieży Polskiej, jaki odbył się tu przed 
37 laty. Na trybunie obok gospodarzy 
województwa, stanęli; członek Biura Poli¬ 
tycznego KC PZPR, tow. St. Kałkus, sekre¬ 
tarz KC PZPR Waldemar Świrgoń, minis¬ 
ter d/s młodzieży Andrzej Ornat, przew. 
ZG ZSMP Jerzy Jaskiernia, wicemini¬ 
ster obrony narodowej gen. broni Zbi¬ 
gniew Nowak. 

Uroczystość rozpoczął Mazurek Dąbro¬ 
wskiego, potem w niebo poleciały ognie 
sztuczne, rozbłyskując tysiącami różnoko¬ 
lorowych iskier i gwiazd. Do zebranych 
tłumów młodzieży przemówił Waldemar 
Świrgoń, stwierdzając między innymi; 
„Nie jesteśmy pokoleniem straconej 
szansy. Mamy dziś nieporównywalnie le¬ 
psze warunki i możliwość! niż te, którymi 
dysponowało pokolenie ślubujące na 
Wałach Chrobrego w 1946 r. (...) Realizu¬ 
jąc program socjalistycznej odnowy, ma¬ 
my szansę otworzyć nowy etap rozwoju 
naszego kraju zdolnego sprostać wezwa¬ 
niu, Jakie u schyłku wieku stawia przed 
nami historia (...)" 

Manifestacja kończy się uroczystym 
ślubowaniem. Tekst ślubowania jest nie¬ 
mal identyczny z tamtym, sprzed 37 lat. 



„My, spadkobiercy tradycji walki o pol¬ 
skość ziem zachodnich i północnych, 
kontynuatorzy pokoleń, które w walce 
o sprawiedliwość społeczną i demokra¬ 
cję poświęciły swe życie, ślubujemy na¬ 
rodowi polskiemu, że stać będziemy nie¬ 
złomnie na straży naszych granic na 
Odrze, Nysie i Bałtyku. Zgodnym wysił¬ 
kiem młodych rąk, serc i umysłów przy¬ 
czynimy się do rozwoju kraju i umocnie¬ 
nia papstwa polskiego. Czuwać będzie¬ 
my, by rozwój społeczeństwa opierał się 
o szczytne zasady sprawiedliwości spo¬ 
łecznej i socjalistycznej demokracji." 

Czynny udział w szczecińskim zlode 
wzięli harcerze z Chorągwi Zachodniopo¬ 
morskiej im. Budowniczych Polski Ludo¬ 
wej. W dniach 15 i 16 kwietnia zorganizo¬ 
wali oni swój zlot chorągwiany. Przybyło 


1200 zuchów, harcerzy i instruktorów. 
Meldunek o gotowości do manifestacji 
„Trzymamy straż nad Odrą" złożyłzastępr- 
cy naczelnika ZHP hm PL Piotrow Grząz- 
kowi komendant chorągwi hm Edward 
Rumowicz. Po manifestacji harcerze z po¬ 
chodniami w ręku przemaszerowali ulica¬ 
mi miasta do Wojewódzkiego Domu 
Sportu, gdzie zorganizowali tradycyjny 
kominek. 

Następnego dnia w Siekierkach nad 
Odrą odbył się uroczysty Apel Poległych; 
tysiące mieszkańców Pomorza Zachod¬ 
niego oraz ziem północnych i zachodnich 
oddało hołd żołnierzom polskim i radziec¬ 
kim, którzy 38 lat temu w krwawych bi¬ 
twach nad Odrą oddali życie w kończącej 
II wojnę światową operacji berlińskiej. 

(ww) 
Fol CAF 


Zielone 


Harcówka robi wrażenie! Zaraz w pierw¬ 
szym pomieszczeniu, na ścianie na wprost 
drzwi wymalowana kolorowa mapa Polski 
zzaznaczonym podziałem na „ule". Drew¬ 
niane, kryte słomą ule stoją też na piodlo- 
dze; pod mapą. Czyżby szczep pszczela¬ 
rzy) Między ulami zdjęcia. Przyglądam im 
się z bliska, widzę twarze znajome z ksią¬ 
żek Aleksandra Kamińskiego, Tomasza 
Strzembosza, Stanisława Broniewskiego - 
^rian Marciniak, „Zośka", ,jMek", „Ru- 
W ••• No lak, teraz wszystko jasne - „ule'' 
to przecież kryptonimy szaroszeregowych 
chorągwi. Jestem w harcówce IV Szczepu 
im. Szarych Szeregów w Opolu. 
Opędzałem ich w gorącym czasie, gdy 
ijwry ostatnie przygotowania do rajdu 

■ Porriieszczeniu na piętrze 

■ - harcówka jest piętrowa, wchodzi 

L fantastycznymi kręconymi 

■ r, ..*'’’** ccięska drużyna studiowała 

“'Vkę o potyczce pod Arsenałem, na 
Ih pfostnl"’' szaroszerego- 

M ,Arsenał" tradycyjnie, od lat jest 
wazrnym punktem programu pr^ 
' do to °hcu imię Szarych Szeregów 
meeo®^ od sa- 

coroczną impri 
P^ez hufiec Warszay 
naokoii"^ ''' tym roku doszła jeszcze ji 
b 7 czterdzi 

cjiokrvr,t '’'®0'®"Roclego"wope 
4 te"'"’'® -.meksyk II", która pr 
Arsenale 

sić Z^reszta” " "^leżało się pr 
'vycier;L„ 1 jeździli tam 

'•api^ „ ^.“^o*oą, zawsze uczestn 
NychTaHa"*'!' ''T'*‘onać szereg nic 

frakcjonuje w^sz'^''^f 

fP'avność Szalrk?®'’ ® trzystopnio 
^ ^dobywa^^l^^^®'®8^'którą co 
"'arszawy. ^ '^^scy wyjeżdżający 

pSS J?*!' s'“Cfł, 

‘^^“hen noti 
im c®‘®*y®*yoznych; IV Szcz 
z pite? ^"®^?gów w Op< 
P‘ęciu drużyn harcerskich 


chusty-„Zielone płomienie" 


tym dwie próbne) i pięciu zuchowych. 
Drużyny przeważnie koedukacyjne. W su¬ 
mie pracuje w nich ponad sto pięćdziesiąt 
zuchów, harcerek i harcerzy. Liczna kadra 
instruktorska zrzeszona jest w kręgu „Zie¬ 
lone Płomienie". Barwa szczepu - zieleń. 
Teren działania - 12 Szkoła Podstawowa 
w Opolu, ale ostatnio szczep rozszerza 
swoją działalność na pobliskie szkoły, 
w których harcerstwa praktycznie dotąd 
nie było. Komendantem szczepu jest od 
ponad roku hm, Janusz Nowicki. 

„Młodością silni, zbrojni w miecz, 

O nowy walcząc świata lad, 

O nową Pospolitą Rzecz - 
Skruszymy pęta wrażych krat".^ 


Dh. Małgosia Szaranówna prowadzi dru¬ 
żynę w szkole sportowej. )ej rodzice też są 
instruktorami szczepu, co dowodzi, że 
udało się tu pokonać odwieczny konflikt 
pokoleń. Małgosia wyjeżdża niebawem ze 
swoimi harcerzami na, rajd „KOPERNIKI- 
83", nie wszyscy przecież mogli pojechać 
na „Arsenał", a po co siedzieć w mieście, 
skoro już wiosna. W ogóle plany działania 
na najbliższy czas są bogate i zakładają, że 
niewiele będzie czasu na przesiadywanie 
w domu. W kwietniu - tradycyjnie, jak co 
roku - odbyło się Święto Szczepu, oczy¬ 
wiście połączone z wyjazdem w plener. No 
i pełną parą ruszają przygotowania do ko¬ 
lejnego samodzielnego obozu. 

Szczep znany jest w środowisku z ak¬ 


tywności i prężności działania. Od kilku lat 
przeżywa okres intensywnego rozwoju 
choć może to określenie nie za dobrze 
nam się w latach osiemdziesiątych kojarzy. 
Ale opolscy harcerze nie budują „drugiej 
Polski", oni po prostu robią dobre harcer¬ 
stwo. 

Bardzo dużo dały im kontakty nawiąza¬ 
ne podczas corocznych spotkań na Moko¬ 
towie ze środowiskami szaroszeregowymi 
całego kraju i to zarówno z drużynami 
noszącymi imiona bohaterów wojennego 
harcerstwa, jak i z kombatantami z Szarych 
Szeregów. Przy wręczaniu sztandaru IV 
Szczep>owi we wrześniu 1980 roku obecny 
był Stanisław Broniewski „Orsza". Wiado¬ 
mo, że nic tak nie ożywia pracy drużyn, jak 


wymiana doświadczeń, wspólne imprezy 
i harcerskie przyjaźnie. 

„Nie złamie wolnych żadna klęska. 
Nie strwoży śmiałych krwawy trud. 
Pójdziemy razem do zitydęstwa 
Gdy ramię w ramię stanie lud..."^ 

Udała im się duża rzecz - mają własną 
kadrę, wychowaną najlepszą, bo naturalną 
metodą: w zastępach i drużynach. Korzys¬ 
tają też z kursów organizowanych przez 
komendę hufca, choć może „korzystają" 
to w tym wypadku niewłaściwe słowo, sko¬ 
ro przeważnie połowa uczestników i kadry 
kursu pochodzi z łV Szczepu. Kto tu więc 
„korzysta", a kto daje? Podobnie z hufco¬ 
wą komisją weryfikującą na najwyższe sto¬ 
pnie harcerskie HO i HR - składa się ona 
w dużym stopniu z harcerzy IV Szczepu. 

Imprezy organizowane przez Szczep 
Szarych Szeregów zazwyczaj przyciągają 
innych, po prostu są ciekawe. Tak było 
z Dniem Mj^li Braterskiej, o którym mało 
kto poza nimi w Opolu pamiętał. Przypom¬ 
nieli. Zjawiło się bardzo wielu instrukto¬ 
rów z innych środowisk. 

Jest czwartek, późne popołudnie. 
W harcówce IV Szczepu ruch i gwar. 
W środkowej izbie grupa dziewcząt klęczy 
nad rozłożoną na podłodze mapą. Na la¬ 
wie pod ścianą dh. Maria Furmanek, za¬ 
stępca komendanta szczepu, wyjaśnia ko¬ 
muś, jakie jeszcze formalności trzeba zała¬ 
twić przed kolejnym sobotnim wyjazdem. 
„jasny świat się roztoczy, 
wiatr owieje nam oczy 
I odetchnąć da płucom i rozgorzeć 
da krwi, 

I piosenkę jak tęczę nad ziemią 

roztoczy 

W równym rytmie marsz raz, dwa, 

trzy"*' 

Może spotkacie na szlakach wielkiej, 
harcerskiej przygody opolskich harcerzy 
w zielonych chustach... 

PAWEŁ WIECZOREK 


Fragmenty piosenek: 

1) Pałacyk Michla - sł. Józef Szczepański 

2) Pieśni Zawiszaków „Bądź gotów" - sł. H. 
Kamigowska 

3) Warszawskie Dzieci - sł. R. Dobrowolski 

4) Hej, chłopcy - sl, K. Krahelska 



Kominek szaroszeregowy 















Sportowcy, o których się mówi 


PŁYWANIE 

ZABAWY 


DLA... 


Kariera pływaka trwa zwykle krótko I kończy się na ogół « 

dojrzałym. Górują nastolatki, oni zdobywają medale a 
chłopak jest w tej dyscyplinie weteranem, by nie rzec SDÓrtn^“'**‘®stoC 
Władimir Salnikow z Leningradu skończy w maju br 23 lat i” 
dawno obserwować zmagania najlepszych z trybun Tvm” i"’ 

pływa niebywale szybko i wciąż bije rekordy świata. ''''ołotf 

z Moskwy informacja o dwóch nowych - na 400il500 mSSw"'^ 


dowolnym... 


MONTREALSKA LEKCJA 


Kiedy przed laty do leningradzkiego 
klubu „Ekran" trafił 13-letni Wołodia, tre¬ 
ner Igor Koszkin nie bez oporów przyjął 
go do swej grupy. Chłopak pozornie ni¬ 
czym się nie wyróżniał. Po kilku jednak 
dniach wprawne oko szkoleniowca do¬ 
strzegło w harmonijnych ruchach młode¬ 
go pływaka ową iskrę bożą, określaną 
talentem. Wołodia spodobał się swojemu 
opiekunowi jeszcze bardziej, kiedy ten 
przekonał się o walorach jego charakteru, 
a zwłaszcza o wielkiej pracowitości. Chło¬ 
pak pływał z widoczną przyjemnością, 
ociągał się z wyjściem z basenu, nawet 
jeśli spędził w nim już kilka godzin. Z cza¬ 
sem Salnikow wyrósł na wspaniale zbu-' 
dowanego ntłodzieńca, zmężniał, nabrał 
ciała i siły. Czynił szybkie postępy i od 
początku upodobał sobie kraul, czyli naj¬ 
bardziej naturalny i najszybszy styl pływa¬ 
nia. Był zawsze szybki, ale jego atut to 
przede wszystkim wytrzymałość. Im bliżej 
mety tym płynął prędzej. 


ków USA. Od 1964 roku rekord świata 
w tej konkurencji poprawiano 19 razy i aż 
13-krotnie czynili to Amerykanie. Od 1976 
roku światowy rekord należał do złotego 
medalisty z Montrealu Briana Goodella, 
którego prymat został nagle zagrożony. 


pobił Wołodia w lutym bi«> 
dowodząc, że jego możl^wo^ 
nieograniczone, a udany stan ^ S 
skach w Los Angeles zup^ie\^ '9^. 

olimpiady w karierze jed^„ 
byłoby to wydarzenieri bez^rec^'®'^ ' 


SPORT 
TO NIE WSZYSTKO... 

... DOWtana r% . 


WYŚCIG PO ZŁOTO 


... powtarza często Salnikow i. 
od dawna o swej przyszło^ 
zostać trenerem i cel ^6i , 

osiannin loc -...j_ ^ ^ P®WnoŚ5j^ 


Miał 16 lat kiedy pojechał na swą 
pierwszą olimpiadę, do Montrealu. Nie 
wybierał się do Kanady po sukcesy, raczej 
po doświadczenie. Dlatego wysoko oce¬ 
niono jego 5 miejsce na 1500 metrów 
stylem dowolnym, ale na 400 metrów, 
gdzie był dopiero 19, spodziewano się 
lepszego rezultatu. Lekcja, jaką Salnikow 
otrzymał w Montrealu, zaprocentowała 
szybko. Rok później Wołodia po raz pierw¬ 
szy poznał smak zwycięstwa i radość ze 
złotego medalu. Został mistrzem świata 
na 1500 metrów. W 1978 roku powtórzył 
ten wyczyn, zdobywając ponadto mis¬ 
trzowski tytuł na 400 metrów. O Władimi¬ 
rze Salnikowie było coraz głośniej nie 
tylko w Europie. Także w Stanach Zjedno¬ 
czonych. Nie przypadkiem. Otóż „królew¬ 
ski" dystans 1500 metrów stylem dowol¬ 
nym stanowił dotychczas domenę j>tywa- 


Zbliżała się olimpiada w Moskwie. Wła¬ 
dimir Salnikow miał szczególno powody, 
by z tą imprezą wiązać swój główny spor¬ 
towy ceł. Nie miał jeszcze olimpijskiego 
medalu, a do następnych igrzysk mógł już 
nie dotrwad Ponadto olimpiada odbywa¬ 
ła się w stolicy ZSRR, a to zobowiązywało 
go jeszcze bardziej. Niezwykle starannie, 
pod kierunkiem Igora Koszkina, przygoto¬ 
wywał się Salnikow do tej próby. Wyniki 
były obiecujące, sprawdziany udane. 

Brian Goodell w Moskwie nie wystarto¬ 
wał, ale rywali miał Wołodia znakomi¬ 
tych. Najgroźniejsi wydawali się Australij¬ 
czyk Metzker i Węgier Vladar. Salnikow 
nie dał im żadnych szans. „Po 1400 me¬ 
trach - mówił później * zorientowałem 
się, że płynę szybko, szybciej niż kiedykol¬ 
wiek. Pojąłem, że mam szansę na rekord. 
Pospieszyłem." Na tablicy świetlnej uka¬ 
zał się wynik 15.02.40. Wynik lepszy od 
rezultatu Goodella o ponad 4 sekundyl 
Dwa dni później Salnikow w równie efek¬ 
townym stylu wygrał finałowy wyścig na 
400 metrów, a ponadto zdobyć wraz z ko¬ 
legami mistrzowski tytuł w sztafecie 4 
razy 200 metrów stylem dowolnym. Tego 
nie oczekiwał w najśmielszych marze¬ 
niach. Był szczęśliwy. W wielu plebiscy¬ 
tach uznano go najlepszym sportowcem 
roku. Wtedy mało kto sądził, że możliwoś¬ 
ci 20-letniego już wówczas F>ływaka sięga¬ 
ją dużo dalej i że trzy lata później będzie 
on równie znakomity. 


osiągnie. Jest studenS ® 
Instytutu Kultury Fizycznej i wkrć,?^ ^ 
^ obrona pracy dyplori,ov«^b 
pływacki trening należy do 
aasochłonnych i absoTbującyJ 
dia znajduje czas na przyie^^z 

kę. Cieszy się dużą sympatią w 
środowisku. DriennikarzenazyJa^or^ 
strzem z charakterem" \Nntnri- 
skromnością. Nigdy, w żadnych* *** 

me powiedział: na pewno wyjram & 
mistrzem, jestem najlepszy 
zerwą ocenia własne możliwo^ 


Władimir Salnikow zyskał sobie miano 
pływackiego fenomenu. Po olimpiadzie 


jego talent i pracowitość przyniosły kolej¬ 
ne efekty. Ustanowił światowe rekordy na 
400 i 800 metrów, a na 1500 metrów, który 
jest jego koronnym dystansem, pokonał 
zaczarowaną granicę 15 minut. Należą do 


niego obecnie trzy rekordy: na 400 me¬ 
trów - 3 min. 48,32 sek., na 800 metrów- 
7 min. 52,83 sek. i na 1500 metrów - 14 
min. 54,76 sek. Wszystkie w stylu dowol¬ 
nym. Dwa z nich - pierwszy i ostatni - 


. iiiu^iiwosci 7.» 

cunkiem wyraża się o rywalach. Swąw^' 
MOŚĆ udowadnia w walce, na płyS’ 
Na sukcesy solidnie zapracował,^!!' 
wzorem pilności i wytrwałości Bv^ 
prezentant ZSRR w pływaniu, obecr7e^ 
mentator telewizyjny, Władimir Bura 
ojwwiedział mi kiedyś pewną historie 
o Wołodii, która najlepiej scharakteLfe 
tego sportowca: ' 

„Przyjechałem zrobić reportaż z trenin¬ 
gu pływaków reprezentacji. Zawodnicy 
byli już po zajęciach, odpoczywali, czytali 
słuchali muzyki. Wołodia podniósł się na¬ 
gle z fotela, mówiąc, że idzie na spacer. 
Wyszedłem za nim i znalazłem go... w ba¬ 
senie. Miał już za sobą 15 kilometrów, 
jakie pokonał podczas treningu, dlatego 
więc nieprawdopodobnie zabrzmiały je¬ 
go słowa. Mówił, że miał ochotę popły¬ 
wać. Tak, dla zabawy..." 


TOMASZ TRZCIŃSKI 


Na co to komu? (6) 

K iedy Justus Liebig (1803-1873) prowa¬ 
dził pierwsze doświadczenia ze sztucz¬ 
nym nawożeniem roślin, był wyśmie¬ 
wany przez uczonych i rolników. Kiedy w Pol¬ 
sce zachfcano i przymuszano do kupna nawo¬ 
zów sztucznych - jeszcze w jKtlowie naszego 
wieku - chłopi... wyrzucali je do przydroż¬ 
nych rowów. A teraz rolnictwo wielkim ^o- 
sem domaga się coraz więcej nawozów sztucz¬ 
nych, u z ale żni ając od tego zbiory zbóż, ziem¬ 
niaków i buraków cukrowych, rzepaku itd. 

Tymczasem rolnictwo polskie nie ma właś¬ 
ciwie [wwodu do narzekań. Nawozy sztuczne 
należą do nielicznych dziedzin produkqi che¬ 
micznej, gdzie wysunęliśmy się naprzód. Ko¬ 
sztem rozwoju innych branż, przemysł chemi¬ 
czny jeszcze przed 1970 r. rozwinął produkcję 
nawozów azotowych i fosforowych. Na uru¬ 
chomienie czeka wytwórnia w Policach, co 
pozwoli nam na uzyskanie wskaźnika 210 kg 
NPK/ha, wobec dzisiejszych 186 kg NPK/ha. 
Co to znaczy i czy wystarczy? 


ABY ZIEMIA PRZYNOSIŁA 


BEZ NAWOZÓW-ANI RUSZ 

Wszystkie rośliny piotrzebują do wzrostu 
i rozwoju pożywienia mineralnego z gleby. 
Zboża i inne uprawy wyczerpują glebę, dlate¬ 
go też trzeba ją nieustannie wzbogacać o utra¬ 
cone składniki. Do najważniejszych należą: 
azot (N), fosfor (P), potas (K), magnez (Mg), 
wapń (Ca), siarka (S). 

Rośliny potrzebują do prawidłowego prze¬ 
biegu procesów życiowych również tzw. mi¬ 
kroelementów, jak bor (B), miedź (Cu), man¬ 
gan (Mn), molibden (Mo), C3mk (Zn), kobalt 
(Co) itd. 

Wszystkie składniki jwtrzebne do wzrostu 
i rozwoju roślin zawiera obornik, ale proporqe 
wzajemne nie zawsze odpowiadają potrzebom 
uprawianych roślin, poza tym obornika bywa 


za mało - konieczne jest więc nawożenie mine¬ 
ralne. 

Zawartość składników pokarmowych w na¬ 
wozach sztucznych określa się „w czystym 
składniku”. Dla nawozów azotowych jest to 
azot - N, dla fosforowych - piędotienek 
fosforu P2O5, dla potasowych - tlenek pota¬ 
su KiO, wapniowych - tlenek wapnia CaO 
i dla magnezowych - tlenek magnezu MgO. 

EFEKTYWNOŚĆ 
NAWOŻENIA- 
CO TO TAKIEGO? 

Nawozy sztuczne mogą działać skutecznie 
na wysokość plonów tylko wtedy, gdy są pra¬ 
widłowo przeprowadzone wszystkie Hdahnia 
agrotechniczne, kiedy chwasty są wyplenione, 
gleba ma odpowiedni odczyn (w Polsce wię¬ 


kszość gleb jest zbyt kwaśna), kiedy jest wgłę¬ 
bię odpowiednia ilość magnezu i mikroele¬ 
mentów, wreszcie gdy jest właściwie nawod¬ 
niona i napowietrzona. Jak więc wygląda u nas 
efektywność nawożenia czyli wzrost plonów 
w zależnośd od zasobów dostarczonych gle¬ 
bie? Proponuję zajrzeć do Rocznika Statysty- 
cąiego GUS na 1982 r. i przejrzeć odjpowied- 
nie tabelki. Dla mniej cierpliwych drukujemy 
tabelę skróconą. 

(W tablicy * oznacza jiszenicę, ** jęczmień. 
,,Rocznik” nie podaje zbóż razem.) 

Gdyby pominąć Holandię, Belgię, Japonię, 
Danię - ze względu na zupełnie Odmienne 
warunki i strukturę upraw, to nasze miejsce 
w święcie pod względem nawożenia jest wręcz 
wspaniale. Gorzej jest z efektami - uzyskuje¬ 
my plony niższe nawet od tych, co nawożą 


PLON.,. 


mniej. Również znacznie większa dawka na¬ 
wozów w gosjjodarce uspołecznionej nie ziu)- 
duje odbicia w wielkości plonów. A przeoeł 
PGR-y nawożą ziemię na poziomie RFN, a go¬ 
spodarstwa indywidualne dają nawozów o po¬ 
łowę więcej niż w Wielkiej Brytanii. 


Dlaczego tak się dzieje? Rzea polega n* 
tyle-na różnicach w proporcjach nawozów 
azotowych, fosforowych i potasowych, w wa¬ 
pnowaniu i magnezowaniu gleby - co na t«- 
:ie: od melioraq'i nawodnienia, wlaśawti 
aprawy, formy stosowanych lawozóWjWpe- 
koplennych odmian zbóż - po środki 
roślin, których inni stosują znacznie, ale 
macznie więcej niż my. Tyle że to już całkiem 
nna historia... 

KRZYSZTOF GUTORSW 



L.p. 

Nawożenie i plony 

NPKAia 


Plony q/ha 

198(V81 

użytków 

rolnych 

zboża 

zicm- 

niaki 

buraki 

cukrowt 

1. 

Holandia 

333,9 

62,6* 

356 

510 

2. 

Japonia 

331,8 

52,8 

268 

585 

3. 

RFN 

286,9 

44,1 

311 

484 

4. 

Belgia 

i Luksemburg 

280,8 

44,5* 

323 

561 

5. 

Norwegia 

260,8 

35,1*‘ 

' 269 


6. 

NRD 

258,2 

35,6 

205 

302 

7. 

Czechosłowacja 

251,1 

36,5 

183 

316 

8, 

Dania 

215,1 

51,3* 

265 

391 

9. 

Polska 

186,2 

24,9 

189 

338 

10. 

Francja 

176,1 

45,6 

272 

483 

11. 

Bułgaria 

168,8 

40,5 

111 

214 

12. 

Rumunia 

154,1 

29,6 

144 

230 

13. 

Węgty 

148,7 

46,0 

185 

386 

16. 

Wielka Brytania 

111,3 

47,4 

316 

362 


Nawozy azotowe: 
mocznik (46% N), siarczan amo¬ 
nu (20% N), woda amoniakalna 
(20% N), saletra amonowa (34% N), 
saletra wapniowa (15,5% N), sale- 
trzak(28% N). 

Nawozy fosforowe: 
superiosfat prosty (18-19% P2O5) 
i potrójny (45-^% P2O5), superfos- 
fat potrójny borowany (44% P2O5 
i 0,5% B), mączka fosfoiytowa (29% 
P2O5), supertomasyna (27% P2O5), 
mączki kosme (30% P2O5). 

Nawozy jiotasowe: 

„sól jjotasowa”, głównie chlorek 
potasu (40-57% K2O), siarczan fio- 
tasowy (50% K2O), kainit (14% K2O 
i 15% MgO), karne* (39% K20,4% 
MgO i in.). 

Nawozy wieloskładnikowe: 
fosforan amonowy (18% N, 46% 


P2O5), polifoska (8% N, 24% PA 
24% K2O) oraz nawozy 
stkim do upraw 
i kwiatowych, jak Florowit, Mi^' 
Frumus, Flora, Witaflor, Mil^l^’ 
Mis-3 itd., zawierające również rw 
ne mikroelementy. 


Nawozy wapniowe i ““6"— 
tlenkowe - wapno palone (oU> 
i 80% CaO), wapno magnezowe! 
60% CaO-ł-MgO); węglanowe-^ 
pienie i kredy mielone (45% 
wapno defekacyjne z cukrowni z 

50% CaO), wapno pokar'’"*®'!^ 
65% CaO) i inne rodzaje o 
lokalnym. 

Mikronawozy: 
sole kwasów 

zawierające żelazo, miectó, ^ _ 






























RAFAEL 




pomnltim^^y autoportret Rafaela 


K iedy się jedzie przez Umbrię - kraj 
badi co będź w pewnym stopniu 
uprzemysłowiony - to z XX-wiecznej 
lutostrady można podziwiać widoki jakby 
w^m wzięte z płócien dawnych mis- 
To samo łagodne światło; rozległe 
doliny pod niebem tak niebieskim, jakim 
powinno być n i e b o, obrzeżone polami 
Iwzgórzemi, na których wśród pinii wzno¬ 
sy się obronne zamki i zameczki. Hory- 
wntzamykają strzelistymi rzędami cypry¬ 
sy. W kolorach dominują jasne brązy i zie¬ 
leń przefiltrowana słońcem. Tędy się je¬ 
dne do Rzymu, do Watykanu, gdzie w po¬ 
bliżu największego na świecie kościoła 
mieści się największe i najbogatsze na 
świecie muzeum. Jadę i patrząc na kra¬ 
jobraz po raz pierwszy wżyciu przekonuję 
się naocznie, co znaczy umbra - żółty lub 
ńelono-brunatny barwnik; widzę go w ko¬ 
lorycie Umbrii, od której wziął nazwę... 


Z UMBRII 


DO WATYKANU 


10 lat - Krzysztof Kolumb odkr^ał włośnie~A"^'^“*? ^opemik miał 10 lat Kiedy miał 
Domingo. Kiedy miał 22 łata i zaczynał zdobJZ^^f' '^P * San 

urodził się Mikołaj Rej. a na tron p^ki w^ngTo^ “7 ^ 'Z 
ka, władca światły i potężny znanv nnH i Zygmunt, syn Kazimierza Jagiełlończy- 

«czynały się szerzyć SY^rreol^d^? "7 

Ferdynand Magellan, z polecenia króla Hiszn "i ® P°'^‘'9®'s*‘' żeglarz 

świata, która dowiodła -z:_• ... pierws :,. wyprawą dt 


świata, która dowiodła kulistości Ziemi W '^P^^wą dookoła 

bullę potępiającą Lutra. W Stt^^śr n ^ ^ 

V złupiły Rzym i zakończyły olTs 11r 


swoje utrzymanie, zatrudniony przy deko¬ 
racji biblioteki w Sienie. Fach malarski był 
wówczas popłatny, wielu bowiem arysto- 
watów I bogaczy stawiało sobie pałace 
które wymagały ozdobienia. Szczególnie 
modną była technika al fresco-malowa¬ 
nia na wilgotnym tynku. We florenckim 
ratuszu pracowali właśnie nad freskami 
Leonardo da Vinci i Michał Anioł Buonar- 
roti. Tam też udał się Rafael, aby pod 
wpłyyyem mistrzów szlifować swój doj¬ 
rzewający talent. Pilnie studiował koloryt, 
perspektywę i styl Leonarda. Wkrótce po¬ 
wstają jogo pierwsze Madonny, w których 
układ grupy poddaje się zamknięciu 


Tu w mieście Urbino, w rodzinie (jakże 
by inaczej) malarza, przyszedł na świat 
pized 500 laty Raffaello Santi, znany jako 
Rafael, największy malarz z trzech najwię¬ 
kszych artystów Odrodzenia; Leonarda - 
o naturze przede wszystkim uczonego 
i Michała Anioła - rzeźbiarza „od urodze¬ 
nia" i do szpiku kości. 


Mały Rafael od najmłodszych chwil 
swego życia był otoczony najtroskliwszą 
^eką rodziców i wyniósł z domu sporą 
wadę, niejakie wykształcenie oraz ambi- 
si® dążenia ku lepszemu. Wszystko to 
w połączeniu z wrodzoną łagodnością 
stosunkiem do otoczenia 
rie™ dobrze jego przyszłej ka- 

® kariera malarza. Przy- 
wael ojca, wybitny artysta Perugino zgo- 
małego adepta, gdy ten 
jgnął odpowiedni wiek 11 lat, a wyka- 
niebaii?^ T’ ^‘^°'"ości do rysunku. Już 
się od starszych 
i doświadczonych, zarabia na 


w formę trójkąta. Ta regularność, wyraź¬ 
nie przebiegająca oś symetrii i przejrzys¬ 
tość kompozycji - najbardziej charakte¬ 
rystyczne cechy renesansowego malars¬ 
twa - stają się jego własnym stylem, 
w którym osiągnie pełną doskonałość. 

Wietei o młodym zdolnym malarzu do¬ 
tarły niebawem do ucha możnego mece¬ 
nasa sztuki, papieża Juliusza II, inicjatora 
rozbudowy Watykanu. To on spowodo¬ 
wał zburzenie starochrześcijańskiej bazy¬ 
liki nad grobem św. Piotra i wynajął mis¬ 
trza Bramante, by wykonał śmiały projekt 
świątyni, która dziś króluje w tym miej¬ 
scu. To on postanowił uświetnić wnętrza 


Zwiedzając muzeum, można podziwiać również część ogrodów watykańskich - 
starannie pielęgnowane trawniki, geometrycznie rozmieszczone drzewa I krzewy, 
fontanny, kwietne gazony, a także palmy, oleandry, cyprysy Ipinie, nad którymi góruje 
olbrzymia kopula bazyliki projektowana przez MIrdrala Anioła, widoczna z wielu 
punktów Rzymu dzięki olśniewającej białości odbijającego słońce marmuru 


jący grupę filozofów na stopniach monu¬ 
mentalnej budowli, symbolizujący Mą¬ 
drość- RIozofię, okazał się takwspaniały, 
że... papież rozkazał z pozostałych trzech 
ścian tej izby usunąć wykonane tam już 
przez innych malowidła, a Rafaelowi - 
wypełnić wszystkie ściany i sufit własny¬ 


i rozbudowy miasta. Rafael jest współau¬ 
torem raportu o stanie tych zabytków. 
Piastuje urząd szambelana dworu i jest 
doradcą artystycznym papieża. Na jego 
zlecenie maluje kartony do arrasów, Idóre 
następnie wraz z jedwabiem i złotogło¬ 
wiem wysłane zostały do Randrii, gdzie je 



A 

„Madonna ze 
szczygłem" - obraz 
podarowany przez 
Rafaela przyjacielo¬ 
wi z okazji jego ślu¬ 
bu. Szczygieł, któ¬ 
rym bawią się mały 
Jbzus I Jan Chrzci¬ 
ciel, jest symbolem 
płodności. Obraz zo¬ 
stał uszkodzony 
w wyniku zawalenia 
się domu, gdy obsu- 
n^o się wzgórze, na 
którym stal. Pieczo¬ 
łowicie odrestauro¬ 
wany 






Portret Juliusza II 
(1443-1S13). Ma¬ 
wiano o nim, że był 
władcą raczej świec¬ 
kim niż duchow¬ 
nym. Mecenas naj¬ 
większych artystów 
Odrodzenia 


Pałacu Apostolskiego i poszukiwał artys¬ 
tów, którzy by sprostali jego wielkim pla¬ 
nom. Tak się szczęśliwie złożyło, że zasłu¬ 
żony Bramante był dalekim krewnym 
młodego Rafaela. Szepnął więc papieżo¬ 
wi to słówko, które spowodowało, że 25- 
letni artysta został wezwany do Rzymu 
i przyjęty nader życzliwie u trónu. 

URODZONY 

POD 

SZCZĘŚLIWĄ GWIAZDĄ 

Powierzono mu porządkowanie akt pa¬ 
pieskich i - na próbę - dekorację komnat 
(zwanych apartamentami Borgiów, od ro¬ 
dowego nazwiska poprzednika Juliusza Ił, 
który pragnął zmienić ich wystrój zgodnie 
z własnym gustem). Owe pokoje, po wło¬ 
sku Stanze (czyt. stanco, stąd polska stan¬ 
cja), były już częściowo ozdobione. Rafael 
przystępując do pracy miał być jednym 
z wielu dekoratorów, wśród których znaj¬ 
dował się również jego dawny mistrz Pe¬ 
rugino. 

Tymczasem fresk wykonany przez 
Rafaela „Szkoła Ateńska", przedstawia- 


mi freskami. Zrezygnowano przy tym, 
zdaje się, z usług Perugina. Jak się w tej 
sytuacji zachował uczeń i jak ułoż^ się 
potem ich dalsze stosunki - historia mil¬ 
czy... W każdym razie Rafael stał się mis¬ 
trzem. Był odtąd nadwornym dekorato¬ 
rem Watykanu. Otrzymał również zlece¬ 
nie na portret Juliusza II. Papież obsypy¬ 
wał go łaskami i bogactwem, doceniając 
geniusz swego protegowanego. Nie 
szczędził mu zaszczytów, tytułów i dwor¬ 
skich splendorów. 

Po śmierci Juliusza II, jego następca 
Leon Xżyczył sobie kontynuowania dzieła 
Rafaela, który obejmuje kierownictwo 
nad Wszelkimi pracami malarskimi i archi¬ 
tektonicznymi w Pałacu Apostolskim. 
Projektuje tu schody, arkady, dekoracje 
stiukowe, przyjmuje też zamówienia spo¬ 
za Watykanu - na dekoracje willi i pała¬ 
ców rzymskich. Maluje wiele obrazów 
sztalugowych - zarówno religijnych, jak 
świeckich. Gdy w 1514 roku umiera Bra¬ 
mante - Rafael, od 5 lat coraz sławniejszy, 
zostaje mianowany głównym architek¬ 
tem bazyliki św. Piotra. W rok później - 
konserwatorem rzymskich starożytności, 
które w tym czasie zaczyna się odkopy¬ 
wać przy okazji intensywnej przebudowy 


A 

Stanza della Segnatura - Sala trybunału 
pontyfikalnego, w całości wypełniona 
freskami Rafaela, ze słynną „Szkołą Ateń¬ 
ską", pierwszym dziełem młodego artys¬ 
ty, które zadecydowało o jego karierze na 
dworze papieskim 


misternie według rysunków utkano. Są 
do dziś wieszane w Kaplicy Sykstyńskiej 
w dni szczególnie uroczyste. 

Sam zamieszkał w pałacu w pobliżu 
Watykanu, chodził w aureoli sławy. Trak¬ 
towano go jak wyrocznię dobrego sma¬ 
ku, podobno także w dziedzinie mody. 
Dysponując nieograniczonymi możliwoś¬ 
ciami, zorganizował własną pracownię, 
w której pozostali zatrudnieni w Watyka¬ 
nie malarze realizowali jego projekty, bę¬ 
dąc jego uczniami i zarazem - świtą. Żył 
bardziej jak książę w otoczeniu artystów, 
niż jak artysta. 

(Ciąg dalszy w następnym numerze) 
GRAŻYNA SZROEDER 

Fot. autorka i archiwum 
Repr. Maryla Ziełenłewska 











S ympatię widzów zdobyła sobie 
szybko, ale nie jako Ina - ta rola 
raczej odebrała jej częstkę cie¬ 
płych uczuć publiczności. Stało się to 
przed talkunastu laty, kiedy dziesięcio¬ 
letnia Andrea została wybrana do 
dziecięcej drugoplanowej roli w filmie 
„Wysoki mur". Było to duże przeżycie 
dla dziewczynki i do dziś wymieniając 
role, które pozostawiły jej najlepsze 
wspomnienia obok „Małe^ letniego 
bluesa" i „Niemiłej miłości" opowia¬ 
da właśnie o „Wysokim murze". 

Była nastolatką (ściśle mówiąc 
czternastolatką), kiedy otrzymała 
pierwszą swą główną rolę w komedii 
Ewalda Szorma pŁ „Pięć dziewcząt na 
karku". 


Swojego powołania aktorskiego 
długo nie traktowała poważnie. RIm 
był dla niej tylko przygodą i okazją, by 
dorobić parę groszy do szczupłej do¬ 
mowej kasy. Ta pomoc przydawała się 
matce - wdowie samotnie wychowu¬ 
jącej trójkę dzieci. Andrea więc, choć 
miała za sobą więcej filmowych do¬ 
świadczeń niż niejedna absolwentka 
dramatycznych studiów, zdecydowa¬ 
ła się wybrać jako swą przyszłość kie¬ 
runek ekonomiczny. Dopiero wtedy 
zrozumiała, żęta „rozsądna droga"już 
jest nie dla niej. Sama nie zauważ^ 
kiedy połknęła aktorskiego bakcyla. 
Nie umiała już żyć bez wiecznego po¬ 
śpiechu i napięda, które to stany są 
nierozłączne z pracą na filmowym pla¬ 


Telowizyjna emisja czechosłowackiego serialu „Szpital na peryferiach" dawno Już zakończona 
bohaterowie na dobre, zdaje się, zadomowili się w sercach i pamięci widzów. Poczta wcięż przuń*^* 
prośby o przedstawienie kolejnych sylwetek z tego filmu. Wydaje nam się, że listy te wyrażają niet!^^^^ 
dla serialu, ale także zainteresowanie najpopularniejszymi postaciami czechosłowackiej kine 
Rzeczywiście pisze się o nich w naszej filmowej prasie stanowczo zbyt mało. Dziś więc, po „ Gwiazd'o°^^’^^- 
poświęconych seniorom, „Szpitala" - czyli dr Sztrosmajerowi i dr Sowie, pora na "młodsze 
z peryferyjnego zespołu w białych fartuchach. Niech jego przedstawicielką będzie siostra Ina - 


nie. A że reżyserzy nie zapominali 
o niej - uczyła się aktorstwa po prostu 
w praktyce, niezależnie od studiów. 
Dla Cunderlikovej, aktorki właściwie 
nieprofesjonalnej, wiąże się to do dziś 
z koniecznością ciężkich zmagań z każ¬ 
dym nowym zadaniem. Tam gdzie ak¬ 
torowi zawodowemu wystarcza tech¬ 
nika - ona zmuszona jest utożsamiać 
się z rolą, przeżyć ją jak najdogłębniej. 
Jednak, jak twierdzi, nie zamieniłaby 
tego „znojnego chleba" na żaden 
inny... 

Rolę Iny przyjęła z radością, choć 
w miarę poznawania zamysłów reży¬ 
sera Jaroslava Dudka, rodziły się 
w niej wątpliwości. Z natury jest oso¬ 
bą dynamiczną, bezpośrednią, nawet 
wybuchową - a w „Szpitalu" oczeki¬ 
wano po niej zagubienia, słabości, 
dziewczęcej „gąskowatości". Z per¬ 
spektywy czasu ocenia jednak konce¬ 
pcję scenarzysty i reżysera jako słusz¬ 
ną. Udało jej się przenieść ją na ekran 
do tego stopnia przekonująco, że... 
przez długi czas zasypywano ją kore¬ 
spondencją wyrzucającą jej bezwol- 
ność, niemoralność i nawet głupotę. 
No cóż - nie było to miłe, ale przecież 
jednak potwierdzał się w ten sposób 
jej aktorski kunszt. Andrea nie czuje 
zresztą lęku przed trudnymi doświad¬ 
czeniami, nie chce taniej popularności 
charakteru zawsze pozytywnego. 
Wręcz przeciwnie - jej marzeniem jest 
odpoczynek od kreacji „romanty- 
czek". Interesuje ją rola kobiety współ¬ 
czesnej, która potrafi sobie radzić sa¬ 
ma w trudnych sytuacjach, choćby 
nawet miała być na wskroś zła 
i brzydka. 

A na razie, czekając na rolę swego 
życia, gra po prostu w teatrzyku „Se¬ 
mafor", bardzo często bierze udział 
w różnego rodzaju programach tele¬ 
wizyjnych. Tu, w studio - odwrotnie 
niż na scenie, mimo świadomości że 
oglądają ją miliony - nie odczuwa 


w ogóie tremy. W życiu pozazawodo- 
wym zaś jest żoną, ponoć świetną 
gospodynią i matką pięcioletniej 
Sandry. 

(eb) 


SKRZYNKA 

KONTAKTOWA 


• Adam Dzięcielski, ul. Sienkiewi¬ 
cza 101/109 m 39, 90-301 Łódź - na¬ 
wiąże kontakt z osobami, które intere¬ 
sują się muzyką i aktorami - w tym 
szczególnie zespołami The Beatles, 
Bajm, Republika i Elvisem Presleyem. 
Dwóm pierwszym osobom, które do 
niego napiszą wyśle zdjęcie Bruce'a 
Lee, trzeciej fotos zespołu Budka 
Suflera. 

• Sylwia Derengowska, ul. Willo¬ 
wa 5/2, 82-500 Kwidzyn - interesuje 


się materiałami n/t Bruce'a Lee w 

• Wojciech Mulcon, ul. Słoner, 

14 86-010 Koronowo-posSSaS 

informacji, zdjęć i plakatów sławnS 
aktorów, piosenkarzy i zespołówT^ 
^cznych - chce je wymienić na zT. 

• SabinaFerdynus,ul.Gołt*zvn7 
67-124 Nowe Miasteczko-zbSi 

• Dorota Berbeć, ul. Dembowłkiiu 
go 8/70 20-130 Lublin - poszuk^ 

zdjęć z filmu „Krzyżacy" i „W pustyni 
I W pusz^'. W zamian proponuje 
zdjęcie aktorów polskich i zagranic^ 
nych. 

Fot archiwum 



BI 

uzi 

ka 

z 1 

ka 

wal 

k 

ów 



K ilka tygodni temu (dokładnie 7, 
w numerze 31 z dnia 15 marca 
br.) pisałam o sukienkach łączo¬ 
nych z różnych materiałów zachwala¬ 
jąc, że świetny to pomysł na obecne 
braki materiałowe, bo można sobie 
wyczarować nową kieckę zużywając 
w tym celu materiał np. z dwóch 
starych. Dzisiaj będę zachwalała ta¬ 
kie same bluzU, co jest pomysłem 
jeszcze doskonalszym, bo w tym wy¬ 
padku to już naprawdę całkiem małe 
kawałki różnych materiałów można 
wykorzystać. Chociażby stary fartu¬ 
szek, kretonowa chusteczka na głowę 
plus... dwie chustki do nosa. Wiado¬ 


mo, letnia bluzka jest czymś całkiem 
małym (na ogół bez rękawów bywa) 
i surowca wiele nie trzeba. Dosłow¬ 
nie ze skrawków można ją uszyć. 

I niech nikt sobie przypadkiem nie 
pomyśli, że to będzie jakaś taka 
„okryjbida" kryzysowa, bo innego 
wyjścia nie ma. Nic podobnego! Ta¬ 
kie łączone bluzki (tak samo jak i całe 
sukienki) są czymś w obecnym sezo¬ 
nie szalenie modnym i w żurnalach 
pochodzących z krajów, gdzie półki 
od materiałów przeróżnych się wręcz 
uginają, można ich zobaczyć bardzo 
wiele. Po prostu - modne i już! 


Oczywiście jest to moda trochę 
pracochłonna, bo łatwiej jest wykroić 
bluzkę z jednego kawałka nowego 
materiału niż kombinować, co by tu 
z czym połączyć, a potem pracowicie 
te kawałeczki ze sobą zszywać. No, 
ale za modny ciuch zawsze się płaci! 
Najczęściej pieniędzmi, a w tym wy¬ 
padku - pracą. Co chyba zresztą dla 
osób dysponujących skromnym kie¬ 
szonkowym powinno być sytuacją 
korzystną, nieprawdaż?! 

Nie sądzę bowiem, żeby takie bluz¬ 
ki można było kupić gdzieś gotowe. 
No, może w boutique'ach za jakieś 


bajońskie sumy, ale przecież nie war¬ 
to. Bo chyba materiał na taką bluzkę 
w każdym domu się znajdzie, a fason 
można sobie wybrać najmniej skom¬ 
plikowany z możliwych. 

Zasady łączenia materiałów są ta¬ 
kie same jak w sukienkach: gatunek 
materiałów identyczny, a grubość 
podobna. Jeśli zaś chodzi o wzornic¬ 
two i kolorystykę, to - co serce i moż¬ 
liwości dyktują. Byle w sumie ładnie 
wyglądało. 

Takie bluzki, ponieważ są wieloko¬ 
lorowe, nosi się do rzeczy (spódni¬ 
czek, spodni, szortów) gładkich, chy¬ 


ba że jakiś materiał wzorzysty użyty 
w bluzce powtarza się w spódniczce 
czy w spodniach. 


Rysunek przedstawia zaledwie kil¬ 
ka propozycji, w rzeczywistości 
kich łączonych bluzek może . 
liku, praktycznie możliwość korn ,, 
nacji przeróżnych jest wręcz nieog 
niczona. Co kryje w sobie zre^ 
szcze jedną ich zaletę - kazd 

bluzka będzie egzemplarzem i 

nym w swoim rodzaju, niepo 
nym. A to też jest sprawa, no 
mieć coś, czego nikt inny me 

riuszk^ 


















































rzeźby 
fontannie 

^ (PAP), z zachowaniem cere- 

flO-P^mpido^- Nie je®! *° 

rfle*^ V ntanna, lecz osobliwa galena 
S składają się dzieła, 
wdające postaci z baletów Stra- 
Ogntety ptak", „Pietrusz- 
• ^ieto wiosny". Ich twórcami są 
ks' „Lici- Nicky de Saint-Phalle 
'^,'^Tinguely- Ptace te wykonali na 
Lenie Ministerstwa Kultury 
'*'1^ Paryża, pragnących przywrócić 
nrezentowania dzieł sztuki na 

stolicy Francji. Tym razem w... 
fontannie. 


ŻAGLE 

na STATKACH 

rybackich? 

ZSRR (PAI). Na Bałtyku zakończono ba- 
jinia nad możliwościami zmniejszenia zuży- 
a, ropy naftowej przez statki rybackie, na 
laorych ponownie zainstalowano... maszty 
i bglc. Wykazały one, że statki te zużywają 
jrafnk) o 20 proc. mniej paliwa, co przy 
oanianich radzieckiej floty rybackiej nie 
jot bez znaczenia w ogólnokrajowym bilan- 
ae paliwowym, (jo) 


SIEW BEZ ORKI 


BUŁGARIA (PAl). Siewnik SDD 8 wy¬ 
produkowany w zakładach w Ruse (Buł¬ 
garia) nie wymaga uprzedniego spulch¬ 
nienia gleby prze orkę. Można nim ob¬ 
siewać glebę od razu po zbiorze po¬ 
przedniej uprawy, dzięki czemu zmniej¬ 
szają się koszty, ulegają skróceniu ter¬ 
miny agrotechniczne i zostaje zachowa¬ 
na wilgoć w glebie, co ma wprływ na 
wzrost roślin, (jo) 


Łada z przednim 
napędem 

ZSRR (PAl). Za dwa lata na międzyna¬ 
rodowych wystawach i w salonach mo- 
loryzacyjnych zaprezentowana zostanie 
popularna również w Polsce „Łada", 
®e... z silnikiem napędzającym przednią 
^Nowa „Łada" będzie mieć również 
'"wwicie nową karoserię, powstającą 
- ^dobnie jak silnik - we współpracy 
aKhodnioniemiecką firmą Porsche. 
jWomiast już w roku przyszłym na ryn- 
niznu, znajdzie się zmoder- 

n«owny^odelŁada-Nivacombiz8il- 

o pojemności 1500 i 1600 ccm. 


i 

ii 


Ratun^z kosmosu czyli 
sputnik przyjmuje SOS 


/ Ubiegłego roku zg.nąt nao 

górskim terytorium Kanady maty sLolot 
z trzema osobami na pokładzie. Poszuki¬ 
wania prowadzone przez kanadyjskie lor 
nictwo nie przynosiły rezultatów^Zwróco- 
doodnalezieniu samolotu 
moflK"^ Pokladziesatelity„Kos- 
mos-1383 dysponował aparaturą Mzwa- 

kuTuh^® stat¬ 

ku lub samolotu znajdującego się w obli¬ 
czu katastrofy. Kiedy „Kosmos-1383" po 


raz kolejny znaiazi się nao obszarem wna- 
dy, odebrał sygnał SOS nadawany drogą 
radiową z zaginionej maszyny, i wkrótce 
uc^tnicy akcji ratunkowej otrzymali do¬ 
kładne dane o miejscu katastrofy. Ranną 
załogę rozbitego samolotu uratowano. 


Minęło kilka dni i radziecki sputnik 
przyiąl następne sygnały SOS - z USA, 
Kanady, rejonu Morza Karaibskiego. 
W ciągu 3 miesięcy pomoc z kosmosu 



Dziś kolejna próba odmitologizo¬ 
wania problemu latających spodków. 



podjęta przez badaczy radzieckich. 
Proponuję, aby uważnie przeczytali 
to wyjaśniania wszyscy, szczagólnia 
d, którzy do UFO mają stosunek bar¬ 
dziej amocjonainy niż racjortalny. 

Chdałbym dodać, ża próba fizyczne¬ 
go wyjaśniania latających spodków, 
nie oznacza wcale, ża uczeni przestaję 
się interesować szukaniem w kosmo¬ 
sie innych cywilizacji. Ta sprawa na¬ 
dal pozostaje otwarta. 


PREZES 


Sputnik odbiera sygnał SOS (linia czer¬ 
wona przerywana) I przekazuje dokładna 
położenia statku wzywającego pomocy 
stacjom naziemnym (linia zielona), która 
Informacją tą przekazują miądzy sobą 
(linia żóHa). 


nieść ratunek ludziom znajdującym się 
w niebezpieczeilstwie na lądzie lub mcH 
rzu. Tworzyć go będą radzieckie i amery¬ 
kańskie sputniki krążące 1000 km nad Zie¬ 
mią i odbierające sygnały SOS nadawane 
przez statki i samoloty. Zainstalowana na 
nich aparatura pozwoliłaby automatycznie 
określać dokładne miejsce skąd nadawane 
było wezwanie o ratunek. Co najmniej 4 
sputniki wyniesione na orbitę i odpowi^- 
nia ilość stacji naziemnych systemu (dotąd 
jest ich 4) pozwolą na objęcie pomocą 
z kosmosu każdego punktu na kuli ziem- 

Fot. „Sowietskij Sojuz" 


Latające talerze 
- zjawisko atmosferyczne 


Pojawiające się w różnych punktach kuli 
ziemskiej tajemnicze dyski - nazywane ,lata¬ 
jącymi taierzami” - wzbudzają zainteresowa¬ 
nia uczonych. Skąd się biorą tajemnicze obiek¬ 
ty - czy są jMchodzenia ziemskiego czy też 
kosmicznego? Zagadkę „latających talerzy” 
rozszyfrowali niedawno radzieccy uczeni - 
prof. Georgij Barenblatt i członek koresjran- 
dent Akademii Nauk ZSRR prof. Andriej 
Monin. 

Atmosfera ziemi - jxxiobnie jak jej morza 
i oceany - ma strukturę warstwową i jest 
w dągłym ruchu. Na granicy poszczegóinych 
warstw powstają różnego rodzaju falowania 
i zaburzenia. Tworzą się obszary różniące się 
od otaczającego środowiska gęstością, temjje- 
ratuią i innymi elementami. W warstwie ix>- 
wietrza powstaje jak gdyby soczewka czy pla¬ 
ma różniąca się nieco własnościami fizyczny¬ 
mi. Po jakimś czasie taka plama rozpływa się 
w otoczeniu. Monin i Barenblan zbadali wa¬ 
runki, w jakich tworzą się i rozpływają takie 
plamy, a następnie opracowali matematyczny 
model tego zjawiska. Matematyczka prof. He¬ 
lena Tichomirowa z Akademii Nauk ZSRR 
zauważyła zadziwiającą osobliwość w tworze¬ 
niu się takich odmiennych plam powietrza. 
Bez względu na to, jaki mają ixx:zątkowo 
kształt, po jakimś czasie zawsze stają się dys¬ 
kiem. Takie plamy zanikają setki razy wolniej- 
niż białe smugi pozostawiane w jiowietrzu 
przez samoloty. 


W Instytucie Oceanologii opracowano teo¬ 
retyczne formuły i wyUczenia, które następnie 
sprawdzono eksjierymentalnie w laborato¬ 
rium. Badano zjawiska zachodzące w war¬ 
stwowych strukturach płyAÓw i gazów. Eksjie- 
ryment wypadł zgodnie z wcześniejszymi obli¬ 
czeniami. Uzyskiwaiio plamy różniące się 
własnościami fizycznymi od otoczenia, które 
zawsze przybierały okrągły ksztah. 

Co się dzieje, gdy taka plama występująca 
w atmosferze natrafi na ojiadające w d(M cząst¬ 
ki aerozoli. Obliczenia wykażą, że staje się 
ona pułapką dla takich cząstek. Powietrzny 
dysk przestanie być przezroczysty i będzie już 
dobrze widoczny. Tak powstaje „latający ta¬ 
lerz” - a jest to mówiąc po prosm powietrze 
w powietrzu. Masa przechwyconych cząstek 
jest znikoma, dlatego „talerz” reaguje nawet 
na lekkie podmuchy wiatru czy prądy powie¬ 
trzne. Mogą one nadawać „talerzowi” wielkie 
przyspieszenie lub nagie zmieniać kierunek 
jego ruchu. Gdy powietrzny dysk przechwyci 
dużą ilość cząstek, zaczyna się zniżać i podfru- 
wać jak jesienny liść niesiony wiatrem. Przy 
stopniowym rozpływaniu się dysku warunki 
w jego wnętrzu ulegają zmianie, przechwyco¬ 
ne cząsteczki zostają zwolnione i „talerz” na¬ 
gle znika. 

Badania radzieckich uczonych wyjaśniają 
większość zjawisk związanych z „latającymi 
talerzami”. Tłumaczą ich nagle przyśpiesze¬ 


nia, zadziwiającą zdolność manewrowania i u- 
jemnicze znikanie. Oczywiście, opracowany 
model dysków jMwietrznych nie obejmuje 
wszystkkb przypadków zjawisk atmosferycz¬ 
nych, które można przyjąć także za ,4atające 
talerze”, ale objaśnia najbardziej charakterys¬ 
tyczny z nich. 

Podobne zjawiska obserwowano także 
w kosmosie - gdzie panuje próżnia. Nie jest to 
Żadna rewelacja - wyjaśniają radzieccy uczeni. 


źiagadkę ,daujących talerzy” obserwowanych 
przez kosmonautów ladzieckicfa i amerykań¬ 
skich wyjaśniono już dawno. Były to podświet¬ 
lone słońcem st rzępy cynfoiii używane do za¬ 
bezpieczania we wstępnej fazie lotu niektórych 
zewnętrznych urządzeń pojazdów kosmicz¬ 
nych, a następnie odrzucanej w p r zest r zeń 
kosmiczną. Innych obiektów w kosmosie nie 
widziano. 

(PAP) 


Kącik 

Korespondentów 


Astronomią, UFO, możliwością ży¬ 
cia w kosmosie i jego eksploatacją 
interesuje się; Rafał Skrzypczak, ul. 
Dickensa 18/15,02-382 Warszawa. As¬ 
tronomią ogólną; Tomasz Waga (14 
lat), os. Pułaskiego 7/23, 28-100 
Busko-Zdrój. 

Tomek prosi o pomoc w zdobyciu 
soczewek, jednej o średnicy powyżej 3 
cm i ogniskowej ponad 30 cm, drugiej 
o ogniskowej 2 cm). /\rtur Zawada, ul. 
Czajki 17/26 os. Sikornik,44-100Gliwi- 
ce - poszukuje pierwszego numeru 
„Fantastyki". Astronautyką, UFO, 
książkami i filmami typu s-f interesuje 
się; Krzysztof Łabuz (11 lat), ul. Marii 
Bobżeckiej 3/10, 31-216 Kraków. Fan¬ 


tastyką, obcymi cywilizacjami, 
wędrówkami w czasie; Piotr Czekalski 
(16 lat), ul. Głowackiego 29/6, 85-614 
Bydgoszcz. Marek Roszyk (17 lat), ul. 
Dąbrowskiego 11/11, 66-400 Gorzów 
WIkp. Dariusz Kosowski, ul. Santocka 
14b/9, 71-113 Szczecin zakupi przy¬ 
rząd optyczny (teleskop, luneta, lorne¬ 
ta) o powiększeniu powyżej 20x. Płat¬ 
ność gotówką bądżwformie wymiany 
na literaturą popularnonaukową. 

UWAGA: zgłaszając swoje nazwi¬ 
sko do Kącika Korespondentów nie 
zapomnij podać krótko sprecyzowa¬ 
nych zainteresowań, dokładnego 
adresu oraz koniecznie swego wieku 
lub klasy do której uczęszczasz. 


~ P** - obruszyłam się. - Lepiej pójdę do domul 

No lo idź! - zgodziła się bez żalu Tania. - Naprawdę 
zmarzniętą. Nawet nos d zsiniał. 

""ł się przykro, że tak łatwo się zgodziła. Murzyn 

swoje. Murzyn może odejść... - 

*ię za ręce, pobiegli na lodowisko, a ja stałam na 
j^ezdających się łyżwach i patrzyłam za nimi. Polem dowlok¬ 
łam **** szatni, Idapnętam na ławkę, rozsznurowalam i zdję- 
uwolnione od butów, rozkosznie zadążyty. Ale 
y tiasirój prysł bez śladu. Może zazdrościłam Tani? 

»»Pod"'° * łzwce leżała kartka. Rozwinęłam ją i przeczytałam: - 
^ć.^" wyjdź na schody. Muszę z tobą porozma- 

Charaicter pisma Rudkowskiej. Ucieszyłam się. Prawdę mó- 
Po poklódty. 

mną wyszłam na schody. Prawie równocześnie ze 

co mUłri P*" N*"*' j®i łwarzy malowała się powaga, 

leo u. “^"^'zać, iż przyszła tu nie dla pogodzenia się ze mną, 

Wniosku*” ***** *Tm myślałam - powiedziała - i doszłam do 
mamy n* ** znajdujemy się w jednym kolektywie, lo nie 
^zychfb”*** zupełnie zrywać konUktów. O powrode do na- 
tym stosunków nie może być mowy. Okazałaś się nie 

Nina zan!ll?^'**'.'***^'T- z którym... któremu... 

WynouaPI*** zdaniach podrzędnych i umilkła. Ale sens ■ 
Powiedz! i tak był dla mnie jasny. W milczeniu skinęłam 


głową, przyznając, że nie jestem tym człowiekiem, który... Ale 
Rudkowska, wierna sobie w każdej sytuacji, musiała doprowa¬ 
dzić myśl do końca. 

- ... któremu mogłabym powierzyć wszystkie swoje najtaj¬ 
niejsze myśli i uczucia. Ale praca społeczna nie ma prawa 
uderpieć na tym, że pokłóciłyśmy się. Czy zgadzasz się ze moą? 

- Zgadzam się. 

Nina milczała chwilę. 

- Zamierzam za pośrednictwem gazetki rozpocząć walkę 
o oblicze moralne niektórych naszych dziewcząt - powiedziała, 
patrząc na mnie surowo spod okularów. - Nie wiem, czy mi się 
uda. To bardzo trudne, ale konieczne. Uważam, że powiniuś mi 
w tym pomóc (eśli nie jesteś zupełnie aspołeczną jednostką. 

Trochę się obraziłam. Rzecz jasna, daleko mi było do żełaz- 
nego kręgosłupa Niny, ale nie uważałam się również za jednost¬ 
kę aspołeczną. 

- W czym mam d pomóc? - spytałam. 

- Więc nie odmawiasz mi współpracy? To dobrze i Zaplano¬ 
wałam cykl artykułów pod wspólnym tytułem „Po ró%vni pochy¬ 
łej", albo „Zastanówde się nad sobąl", albo po prostu „Ich 
obyczaje", jeszcze się nie zdecydowałam, jaki będzie tytuł, ale 
nie w tym rzecz. Najważniejsze, żeby artykuły napisane były 
żywo, z zadędem satyrycznym. Myślę, że dasz sobie z tym radę. 
A ja wezmę na siebie wnioski i komentarze. Mam już nawet 
pierwsze szkice. 


- Można napisać o Smimowej, że robi sobie manicure - 
zaproponowałam. 

- Tak! Koniecznie! - podtrzymała mnie Rudkowska. - Ale 
najważniejszy problem lo Biełousowa. )ej ogólna postawa. Przy 
czym artykuł powinien posłużyć jako hasło do dyskusji. 

- O Biełousowej nie napiszę! 

Nina spochmumiaia. 

- Wiedziałam, że tak powiesz. I w ten sposób potwierdzasz 
moje najgorsze zdanie o lobie. Czy naprawdę lego nie rozu¬ 
miesz? - aż się zachłysnęła szlachetnym oburzeniem. - Sto¬ 
sunki osobiste nie mają tu nic do rzeczy. Biełousowa jedzie na 
samych dwójach i ani myśli o tym, żeby się poprawić. Zajęb jest 
tylko swoim Szurikiem. 

- Skąd wiesz, że nazywa się Szurik? 

- Wszyscy o tym *viedzą! Wystarczy obejrzeć jej bibuły! 

Była to prawda. TanU na wszyskidi bibułach wypisywała 
„Szurik" i rysowała wokół lego imienia ramkę. Czasem do jego 
imienU dopisywała swoje, ale zaraz «vstydliwie je zamazywała. 

- )ak możesz uważać się za jej przyjadólkę - dągoęla Rudko- 
*vska - patrzyć spokojnie na je; upadek i nie próbomć nawet jej 
V.- tym przeszkodzić? 
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zunk i Tania pozbierali je szybko i wsypali z powrotem do 
^ mojej rękawiczki, ale na uścisk dłoni było już jakby za 
i późno. 

Ą - Dawno tu jeździsz? - spytała Tania. 

- Drugę dobę! - odparł^ ze złośdę, z trudem poruszając 
i| zdrętwiałymi z zimtu wargami. 

j - Nie mogliśmy wcześniej, Szurik miał rano trening koszy¬ 

kówki! 

I Zamilkłyśłny, nie wiedzęc, jak przystąpić do im jważniejszego. 
Tuka szturchnęła mnie: no, zaczyruj! 

Wzruszyłam ramioiMmL 

^ Tania btagainym gestem przycisnęła tp(f do piersi. No do¬ 
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brze, ale co ja mam powiedzieć? Może udałoby mi się coś 
wyn^lić, gdybym nie była taka zmarznięta, fednak teraz zdawa¬ 
ło mi się, że nawet mózg mi zamarzł. Tania popukała się palcem 
w czoło jakby chdala powiedzieć: myśl, myśl! 

Szurik, nie podejrzewając naszego milczącego dialogu, krą¬ 
żył wokół nas, trenując jakąś figurę łyżwiarską. 

- Chcesz, to Szurik nauczy cię jeździć? - z nadzieją w glosie 
spytała Tania. 

- Dziękuję, nie trzeba! - mruknęłam. 

- Ale, Lenka! Wiesz, jak on świetnie jeździ? Zaraz cię nauczy! 
Prawda Szurik? 

- )a nie chcę! - broniłam się. -1 tak ledwo słoję na łyżwach! 

- No, właśnie! Szurik dę nauczy! - nalegała Tania. 

Pewnie uważała, że lo świetny pomys* - pozostając przez jakiś 

czas sam na sam z Szurikiem, zdołam mu powiedzieć wszystko, 
co trzeba. 

Szurik posłusznie ujął mnie za ręce. 

- Pochyl się do przodu - powiedział. - I zegnij kolana. 

Miał sympatyczną twarz i dobry, nieco przepraszający 

uśmiech, jakby sam trochę się wstydził swego wzrostu. 

Poprowadził mnie, a ja pojechałam obok niego, potykając się 
i gubiąc rytm, udręczona własną niezręcznością. Czułam całym 
swoim dałem, jakim muszę być dla niego dężarem, jak bardzo 
pragnie zapewne skończyć z tą pańszczyzną i wródć do Tani. 
Szurik był wobec mnie bardzo uprzejmy, starał się jak mógł i raz 
nawet odszedł na bok, żeby zademonstrować mł, jak się zakrę¬ 


UŚMIECH NUMERU 

NA POCZCIE: - Ten list jest za 

ciężki, proszę przylepić jeszcze jeden 

znaczekl 

- Przecież wtedy będzie jeszcze 
cięższy... 


FILATELISTA chwali się znajo¬ 
memu: . 

- Wczoraj za trzysta złotych kupt- 
łem piękny znaczek... 

- O rety, do jakiego kraju bęozi 
pan wysyłał list? 


ca, ale mimo lo odetchnęłam z ulgą, kiedy wródliśmy do Tani. 

- No i jak? - spytała mnie, rzecz jasna, mając na myśli naszą 
rozmowę. 

- Nic z lego - westchnęłam. 

- Dlaczego? - zdziwił się naiwnie Szurik. - Jak na pierwszy raz 
zupełnie nieźle. Naprawdę nigdy przedtem nie jeździłaś na 
łyżwach? 

- Dawno lemu, w dzieciństwie - odparłam. - Koło naszego 
domu, na podwórku, była mała ślizgawka. Pamiętasz, Tańka? 

- Mętnie - odparła. 

- A ja pamiętam. 

I nagle mnie olśniło. . . 

- Wiesz, kiedy ło było? Kiedy uczyłyśmy się w siódmej klasie 

Tania roześmiała się i kłasn^ w ręce. 

- W jakiej klasie? - spytał Szurik. 

- W siódmej! 

- To dlaczego mówisz, że w dziedństwie? Przedeż to w ze¬ 
szłym roku?! 

- No właśnie! Czy lo nie dawno? , . 

- Chodź, Szurik, pojeździmy! - zaproponowała radośni 
Tania. - Albo wiede co? Możemy pojeździć we trójkę! Len 
w środku, a my po bokach! 




































































































